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Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 
Przedpłata wynosi : 
MIEJSCOWA kwartalnie 3 zir. 75 ent: 
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Z przesyłką pocztową : 
w paústwie austrjackiem 7 


8 | Tygodnikiem Niedzielnym ð złr. — cnt. 
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„ Belgii i Szwajcarji 18 7 » 
„ Turcji i ks. Naddnn. 18 P E 
Numer pojedyńczy kosztuje 8 cnt. 
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0d Wydawnictwa. 


Przedpłata na Gazetę Narodową z 
Tygodnikiem Niedzielnym : 


Z przesyłką pocztową: 
kwartalnie PY: >, => 
miesięcznie - - - - 1 „90 , 


w razie gdyby żądano Tygo- 
dnika Niedzielnego więcej niż je- 
den egzemplarz przy Gazecie lub pod 
osobnym adresem, za każdy egzemplarz 
nadliczbowy kwartałnie po — 35 ct. 


Bez przesyłki pocztowej i bez Ty- 
godnika Niedzielnego w miejscu : 
kwartalnie . . . . 3 złr. 35 , 
miesięcznie . . . . 1 „30 , 


Przedpłatę przyjmuje się tylko od 
figo i 16. każdego miesiąca. 


Razem z przedpłata na Gazetę można przysyłać 
przedpłate na „Wydawnictwo dziel tanich i pożyte- 
cznych* w kwocie . . . 11 złr. — et. 

Na Broszurę „Rozprawy © fundu- 
szach krajowych* w kwocie : =e] 

Na dramat ś. p. Józefą Dzierzko- 
wskiego pod tytułem: „KRZYWDA i 
ODWAT“, którego czysty dochód ze 
sprzedaży przeznaczony na postawienie po- : 
mnika, po zniżonej cenie 464 E 509» 

Na dzieło o RACIIUNKOWOSC! 

L. Pierożyńskiego . : " 1 zir. 30 ct. 

Na Sprawozdania z posiedzeń sej- 
mu 1865/6 kompletny egzemplarz. 

Na zbiór poezyj p. t. „Kilka wspo- 
mnień z Kaukazkiego wygnania“ przez 
J. Giedrojcia, z przesyłką pocztową y tr 


Na pismo zbiorowe «Sioło» W 4 zeszy- 
tach z przesyłką pocztową © zły. 


Na KALENDARZ KRAKOWSKI 
ua rok 1868 Q, 4 , tę 


LONE 


SUP =" r 


zir. 


FAM U= B=» t" . 


42 ct. 
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Lwów dnia 27. września. 

Nie skończyło się niezwyczajne zajęcie u- 
wagi publicznej notą okólną hr. Bismarka z d. 
7. b. m. gdy już cisną się nowe wypadki, ró- 
wnie żywo ohchodzące sytuację ogólną. | 

Kłopoty, wywołane zamiarami najścia po- 
siadłości papiezkich, doszły do przesilenia. Rząd 
włoski okazał się.wierny zobowiązaniom, zacią- 
gniętym przez konwencję wrześniową. W chwili 
stanowczej, gdy jen. Garibaldi miał sam prze- 
kroczyć granicę, i połączyć się na terytorjum 
rzymskiem Z naprzód wyprawioną częścią ocho- 
tników, został przez władze rządowe w Asina- 
lunga aresztowany i przywieziony do twierdzy 


Alesandrji. Wielu ochotników, podążających 
ką. granicom , zostali skłonieni wrócić do do- 
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Wycieczka do Turyngii. 
(Dokończenie, ) 


Nepek nie odpowiada. O szczęśliwa mło- 
dości! powyśłałem. Ale cóż to, że ani chrapa- 
nia, ani zwykłego sapania  dziarskiego towa- 
rzysza nie słyszę? Czyby się co złego przy- 
trafiło? 

Strachem zdjęty wyskakuję z łóżka. Łóżko 

różne! Co u licha? ezyliby mi Nepka ukra- 
dli? Waham się, i nie wiem, co począć. Biedz 
do sołtysa i ogłosić nagrodę dla znalazcy zguby” 
Wołam Lukasa, który w zabitce pod wschodami 


zajął legowisko; lecz i Lukas nie wie, gdzie 
panicz. | 
Muzyka i tak mi sen odganiała. Niepe- 


wność losu towarzysza spłoszyła go do reszty, 
Nie wahając się przeto dłużej, ubrałem się i 
postanowiłem wyjść na dwór. Człowiek zawsze 
cickawy zobaczyć to, co mu dokuczało. Dla 
tego przechodząc koło sali gościnnej nie mogłem 
się wstrzymać, by nie wejść do niej i oglądnąć 
sosie muzyków, którzy mi tej nocy tyle doku- 
czali. Ależ o dziwy! co widzę! — mój Nepo- 
mu wywija Polkę z ezarnobrewą Ruhlanką! 
Byłbym się prędzej jego i mojej Śmierci spo- 
dziewał, tylko nie tego, że ociężały i ospały 
mój towarzysz, bez wyraźnego zezwolenia mamy 
puścić się potrafi na takie alotrja. 

Stanąłem osłupiały, nie dowierzając wła- 
anym oczom. Ale im dłużej patrzyłem, tem 
więcej  znikała wątpliwość. Przyzuać nawet 
muszę, że skakał nie źle i wcale mi wstydu nie 
robił. Musiały to Samo zanważać panny ruh- 
jańskie, bo go nawet same do tańea wyprowa- 
dzały. Dziwne koleje losu! Gdyby ktoś przed 
rokiem był Nepciowi wróżył, że przyszłe swe 
imieminy obchodzić będzie tańcami w Turyngii, 
w Rubli, pod Łabędziem, byłby Nepcio pewnie 
nie wierzył. . 

Nie przeszkadzałem mu w zabawie, kaza- 
łem sobie podać kawy, i przypatrywałem się 
pląsom, dopóki brzask poranny NIe  wypło- 
szył potrosze jednego gościa po drugim. Wtedy 
i my z Nepkiem pożegnaliśmy Łabędzia. Pań- 
stwo Z. z Dynią Już nas oczekiwali w kurhau- 
zie z kawą. Paui Nimfa zauważała, iż Nepo- 
mná mizernie „wypatruje.“ Chłopak o tańcach 
nie wspominał. 

Około: godziny 6. z rana wędrowała nasza 
karawana przez las, ku Altenstein. Poranek 
znów był przedziwny. ŻZieloność borów buko- 
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We Lwowie, Piątek dnia 27 


Włoska Opinione zapewnią, że jeśli jen. Ga- 
ribałdi złoży deklarację, iż powróci na Kaprerę 
i zrzeknie się na teraz wszelkich na Rzym za- 
miarów, w tej chwili ze swojej niewoli uwolniony 
zostanie. Doniesienie to wydaje się zewszech- 
miar prawdopodobnem, bo rząd niema ani możno- 
ści, ani chęci wytaczauia procesu jenerałowi, 
lub dłuższego zatrzymywania go w twierdzy, a 
nawet w chwili aresztowania, czyniono mu ze 
strony rządu propozycje swobodnego odjazdu na 
Kaprerę. 

Wraz z rozbiciem planów napadu na posia- 
dłości rzymskie, spadł wielki ciężar z głowy 
rządowi francunzkiemu. Wszystkie doniesienia z 
Francji świadczą. że rząd francuzki w razie ko- 
niecznym był nawet gotów do nowej interwencji. 
Wojska czekały w Tulonie rozkazu wsiadania 
na okręta, a statki wojenne francuzkie krążyły 
przed Civitta-Vecchia. Misja jenerała Fleury do 
Wiednia odnosiła się niewątpliwie do rzymskich 
kłopotów rządu francuzkiego. Kłopoty te się 
skończyły, arząd włoski dał dowód, że idzie 
ręka w rękę z francuzkim. Obecnie rząd cesar- 
ski będzie musiał uspokoić opinię publiczną 
Franeji w drugim kierunku, wyjaśnić swój sto- 
sunek do spraw niemieckich. 

Nota okólna hr. Bismarka, zrobiła głębokie 
wrażenie na Francuzach. Za złe brano rządowi, 
iż wobec niej zachował się niejasno i zostawił 
opinię w zupełnej niepewnośei. Rząd się zasła- 
niał, że nota była komunikowana tylko czterem 
państwom południow :h Niemiec, że rząd fran- 
cuzki nie był o niej wcale uwiadomiony urzę- 
downie — niemiał przeto przyczyny odpowiada- 
nia. Nie pomogło jednakże podobne tłumacze- 
nie, opinia domagała się dla swojej spokojności, 
aby przynajmniej za pośrednict==em organów 
półurzędowych mogła być powiadomioną:o za- 
patrywanisch się i zamiarach rządu. Odezwały 
się więć Pays, Constitutionnel, Patrie, lecz to by- 
najmniej nie zaspokoiło żądań publicznych — 
uwagę rządu przesilenie rzymskie pochłaniało. 
Dziś adres rajchstag" północnego, tak otwarcie 
przytakujący polityce pruskiej, mowy p. Bismar 
ką podczas rozpraw adresowych, nacechowane 
jak zwykłe ubóstwieniem siły i opierającej się 
na niej samowoli, nie dadzą Francuzom ufności 
w bezpieczeńsiwo obeencj sytuacji i skłonią 
rząd francuzki do bardziej stanowczego wystę- 
powania. Równocześnie więc z końcem feryj 
dyplomatycznych, spodziewać się możemy wiel- 
kiego ożywienia ną polu polityki międzynaro- 
dowej. 

Wypadki wschodnie również są dalekie od 
wejścia w okres spokojnego rozwoju. Memorjał 
Fnada baszy ogłoszony w dziennikach, stanowczo 
zwrócił uwagę na grożące niebezpieczeństwa. 
Mimo zaprzeczeń petersburgskieh, nikt nie po- 
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wych i świegotanie ptaszat wabiły nas ku sobie. 
Panna Dynia zwłaszcza stąpała ochoczo 1:wy- 
przedzała Lukasa, jakby w przeczuciu czegoś 
niezwykłego. Tylko Nepek niewyspany pozo- 
stawał wciąż za nami, i odpoczywał co chwila. 

Turyngia, w której Luter tyle lat życia 
swego przebywał, posiada jeszeze wiele po nim 
pamiątek. Lud pokazuje wciąż, to jakieś zaby- 
tki, to niby enda po reformatorze. Tu nam po: 
kazuje Lukas źródło, z którego reformator zwykł 
na przechadzkach pragnienie zaspakajać; tam 
kamień, wyżiobiony na podobę stopy ludzkiej, 
który tu niby zgiął się pod exmnichem-reforma- 
torem, pozostawiając potomności śląd nogi; ÓW- 
dzie jaskinię, pod którą się chronił, w czasie de- 
szezu. Nareszcie przyprowdził nas do pomnika, 
gdzie d. 4. mają 1521 roku książe Fryderyk, 
zwany Mędrcem, kazał pochwycić Lutra i za- 
prowadzić na Wartburg. Słup żelazny, zakoń- 
czony w cztery gotyckie daszki, nosi napisy 
biblijne. Na przedniej stronie umieszczouy psalm 
18. wiersz ð.: 


Panie, twierdzo moja, 
Ucieczko moja, 
Wybawicielu moj, 

Boże mój, 
Wspomozycielu mój, 

W tobie nadzieja moja! 

Las górzysty poczynał przybierać postać 
cywilizowańszą. 

Lukas nam oświadczył, żeśmy w parku księ- 
cia Sasko-Meiningen. 

Było to już trzecie państwo, przez któreśmy 
wędrowali. Zmianę państewek poznać jedynie 
po zdawkowej monecie. Wszędzie się odbiera 
jakieś inne pieniążki, a nie przyjmują drobnej 
monety sąsiedniego kraju. Co z tym drobia 
zgiem poeząć? Nazhierało go nam się pełne 
kieszenie. Na dobitek trudno się zmiarkować 
na rachubie ludzi. Gdy mi przyszło kupować 
owoce, zwykłem przesupce nadstawiać garść 
pieniędzy, z których Sobie wybierała, CO SIĘ jej 
podobało. | - | 

Park Altensteinski jest wielki i piękny. W 
górzystych , skalistych okolicach nie potrzeba 
wiele dodatków, aby coś przedziwnie pięknego 
utworzyć. Zamek, rezydencja letnia księcia , 
jest to wielki drewniany dworzec bez wszelkiej 
struktury. Porosły od dołu aż do Szczytu dzi- 
kiem winem i postawiony w pięknej okolicy, z 
widokiem na głęboką dolinę, może być nieoce- 
nionem miejscem na letnie mieszkanie. W po- 
bliżu jego pokazują kilka osobliwości: dwa kio- 


a Z A | o A ZR O a c 


— 


1867. 


- ^p mz e IR LUNA A TUZ. '* Wał AA. 


„, Września 


wz niewa o jego zasadniczej autentyczności, a 
wiara, jaką ten dokùument od razu do siebie o- 
budził, tłómaczy się najzupełniej faktem, o któ- 
rym się z pewnych źródeł dcwiadujemy, 
że uprzednio, przed wyjściem na jaw w dzien- 
nikach, memorjał ten był komunikowany w 
wierzytelnych kopiach gabinetowi wiedeńskiemu 
i tuileryjskiemu. 

Wiadomości te o stosunku obecnym Mao- 
skwy do wschodnich wypadków, tem większy 
rodzą niepokój, że znowu wynurzają się pogło- 
ski o ruchach w Bółgarji, a niepodlega wątpli- 
wości, że ogniska moskiewskiego w Turcji dzia- 
łania są nader czynne, i że przez Bółgarje sięgają 
do Belgradu. Na stosunki te z Belgradem nad- 
zwyczaj baczną zwraca uwagę rząd turecki, a 
włądze austrjackie szczerze w tym względzie 
mają mu pomagać. 

Przed rozpoczęciem stanowczego działania, 
Moskwa prewuje jednak wszelkich innych spo- 
sobów ustalenia wpływów na Wschodzie. Amba- 
sador jej, jen. Ignatiew, ma być bardzo czynny 
w zabiegach by dla przyjaźni moskiewskiej 
pozyskać księcia Mustafę Fazyla, w którego 
przyjeździe do Stambułu, upatruje początek mi- 
nisterjalnych zawikłań w Dywanie. Przyznać 
trzeba, że reprezentant Młodej Turcji, 
nie złożyłby Świadectwa dostatecznego uzdol- 
nienia do prowadzenia Turcji po arcytrudnej 
drodze reform wewnętrznych, gdyby sie dał u- 
wikłać intrygom moskiewskim. 

Dzieuniki wiedeńskie zajmuja się głównie 
dojściem nareszcie do skutku układów z We- 
grami. W dniu ocegdajszym zostały podpisane 
ostatezzne protokoły układów na wspól- 
nem zebraniu deputacyj obu połów państwa. Po- 
niżej podajemy. treść układu. Na posiedzeniu 
deputacyj obecni byli ministrowie węgierscy i 
austrjąccy, biorący udział w układach, i baron 
Beust, który na tę chwilę zdsżył do Wiednia. 

Dziś uwaga publiczna Niemców zwraca się 
na ustawy zasadnicze, kwintessencję 
doztrynerskiego liberalizmu centralistów. Zwra- 
caliśmy nieraz uwagę, że i dla nas również te 
prawa zasadnicze są ogromnego znaczenia. Mo- 
ga one być gwarancją ogólnej swobody konsty- 
tucyjnej I naszego narodowego rozwoju; lecz 
tak, jak dziś :3 pojmowane, stać się mogą sta- 
nowczą przeszkodą w przyjście do skutku po- 
rozumienia między ludami Austrji, koniecznego 
dla bytu monarchii, i zagrozić tym odrobinom 
naszej krajowej samodzielności, jakieśmy dotąd 
przez siłę rzeczy osiągnęli. W komitecie kon- 
stytucyjnym Izby nasz poseł Zyblikiewicz wy- 
stąpił, aby Ściślej określić pompatycznie wygło- 
szoną zasadę równouprawnienia narodowości w 
monarchii, którą zaraz inne artykuły z gruutu 
podkopują, jak np. artykuł, że w szkołach, ko- 


tki na stromych skalach; mosty łańcuchowe, 
łącząco wierzchołki skał nad kilkaset - sążniową 
przepaścią ; groty, i tp. 

Jedna grota zalana jest wodą. Wjeżdźa się 
doń gondolą. Ciemność znpełna, łamana świa- 
tłem jedynej pochodni, którą przewodnik zapa- 


la, robi silne wrażenie. 


~ W końcu przyprowadzono nas do groty in- 
nej, w której nmieszezona olbrzymia arfa eol- 
ska. Zastaliśmy tu jakieg ś rannego oficera, 
z palatynatu Heskiego. Przybył tu na czas ku- 
racji i doszedł był spacerem do rzeczonej gro- 
ty. Był to młodzieniec przystojny, nosił rękę 
na temblaku, czoło mia: owinięte przepaską. Bla- 
dość twarzy i rany, za ojczyznę poniesione, ro- 
biły go tem więcej zajmującym i opromieniały 
piękne rysy twarzy. 

Państwo Ź. z początku mało na poruczni: 
ka zważali. Ja tylko sam zamieniłem z nie- 
znajomym kilka konwencjonalnych frazesów, i 
dowiedziałem się kogo mam przed sobą. 

_ _ Niedliśmy Zznnżeni na ławach, pod ścianami 
Jaskinr poustawianych. Głos, szmer, czy muzy- 
ka arfy eolskiej — nie wiem, jak te melodje 
nazwać — szczególny wpływ wywiera na słu- 
chaczu. Wygodny pan Ż., indyferentna pani 
Nimfa, wesoła Dyoniza, flegmatyczny Nepek — 
wszyscyśmy ulegli wpływowi tej harmonii, wszy- 
stkich to samo bodaj co mnie ogarneło uczucie 
— jakaś rzewna tęskność, nieznaną melancho- 
lia, rozpaczliwa, w niemoc wtrącająca. Siedzie- 
liśmy cicho. Tony przechodziły z akordu w 
akord, to cichły, to sie stopniowały aż do burz- 
liwości, i przechodziły znów w eoraz to no- 
wych splotach aż w słabe powiewy. Milezeli- 
śmy wszyscy, by mie stracić ani jednego 
tonu tej dziwnej muzyki, lubośmy czuli, że le- 
piejby było, nie z tych dręczących melodyj nie 
słyszeć. Głębokie westchnienia wychodziły ko- 
lejno z naszych piersi. Panna Dynia i nasz bo- 
hater heski spojrzeli wśród tej ciszy na siebie. 
Pierwszy raz urywkowo, dragi raz jakoś prze- 
ciągle;, Uważałem, że Dynia nagle oczy spuści- 
ła i pobiadła, podczas gdy na łieach bladego 
porueznika nieco rumieniec wystąpił. Za chwilę 


jeszcze jedno spojrzenie, poczem dziewczyna do 


matki cicho się odezwała: „Mamo, chodźmy!” 

Towarzystwo powstało. Porucznik przystą- 
pił do mnie, i pytał dokąd zdążamy. Odpowie- 
działem, że gu Liebensteinowi. Poprosił o po- 
zwolenie towarzyszenia nam, a zarazem 0 przed- 
stawienie państwu Z. Domyślałem się, że ja- 
snowłosemu Hesowi wpadła w oko czarnobre- 
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sztem państwa utrzymywanych , język wykłado- 
wy ma być niemiecki. Komitet przekazał wnio- 
sek dr. Zyblikiewicza podkomitetowi swcjemu, 
lnie wiemy co dalej z wnioskiem się stało. 
Wyszedłby on niezawodnie na dobre, gdyby ca: 
łe postępowanie naszej delegacji było bardziej 
stanowcze, i odpowiednie ważności chwili i nie- 
bezpieczeństwom grożacym. Nie możemy dość 
silnie w obecnych okolicznościach wyrazić de- 
legowanym naszym potrzeby bacznego i stanow- 
czego postępowania, nie możemy dosyć wyra- 
znie określić oczekiwań kraju w tym względzie. 
Chcemy wierzyć. że wkrótce zapanuje barmonia 
pomiędzy temi oczekiwaniami a zachowaniem 
się delegacji, chociaż przyznać potrzeba, że 
pierwsze złamanie solidarności w głosowanin, 
tej jedynej naszej siły we Wiedniu, 
jakie miało miejsce przy głosowaniu: nad proje- 
ktami karnemi na pierwsze; sesji po otworzeniu 
Rady państwa, nie może w nas budzić otuchy 


co do dostatecznej spójni i zasobu sił moralnych 
dełegacji. 
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Położenie delegacji polskiej w Radzie 
państwa. 


Ugoda z Węgrami zawarta, teraz więc'ca- 
la czynność wiedeńskiej- Rady . państwa” zwróc: 
się do uporządkowania stosunków państwowych 
w austrjackiej połowie państwa. 

W sprawie ugody. węgierskiej potrzebowa- 
ło ministerstwo polskich głosów. Dwaj razy. w 
podobnych wypadkach, tuż przed głosowaniem 
układał się pan Beust z polskimi posłami, abv 
uzyskać ich głosy. Czyli teraz, gdy toczyć sie 
będzie sprawe wewnętrznej organizacji  Austeji, 
znajdzie się ministerjum w takiej samej konie- 
czności dalszego traktowania z polska delega= 
cja, lub czy ministerstwo / pozostawi sttonni- 
ctwom samym w Izbie porozumienie się z pol- 
ską delegacją, samo oświadczając gotowość xa- 
stosowania sie do uchwał. wiekszości * "To. dra- 
gie wydaje nam sie prawdopodobniejszem. Or- 
ganizacja przyszła krajów koronnych w. Austeji, 
zawisła dzisiaj głównie od' uchwał „wiekszości 
Rady państwa. 
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wa Kaliszanka, i nieomyliłem się, gdyż po dro: 
dze tych dwoje ludzi wyłącznie sobą byli zajęci. 
Panna Dyoniza mówiła gładko po francnzka, i 
porucznik mie źle. Konwersacja między niemi 
dotyczyła tylko ogólnych rzeczy, zdawała się 
jeduak dla obu stron zajmająca. W" Liebenstein 
zjedhśmy obiad: na* werandzie "przed hotelem 
Schmidta. Po obiedzie nasz bohater pożegnał 
się z nami, by powrócić do Altenstein, gdzie 
go ebirurg oczekiwał. Rozstanie było mu wido- 
cznie ciężkie. Zamienialiśmy karty wizytowe, 
a panna Dynia zupełnie posmutniała. 

Liebenstein ma źródła stalowe, i bywa in- 
nemi laty ze wszystkich wód turyngskich naj- 
więcej odwidzany. Tego lata zebrała się tylko 
maleńka garstka. Proponowałem pójść przed 
kurhauz, by posłuchać orkiestry. Panna Dyoniza ` 
protestowała. Zaproponowałem zwidzić pałacyk 
książęcy, naprzeciw kurhauzu położony, ale i 
na to nie przystała. Zapytałem, czyby nie zwi- 
dzić ruiu starego zamku, które się do nas przy 
zachodzącem słońeu tak mile uśmiechały; ale i 
to się nie podobało. Mama bo na serjo znużo- 
na była długą podróżą. Przystałem więc i ja 
na odpoczynek i pozostanie w hotelu. 
Przy herbacie każdy swemi myślami się ba- 
wił. Ja przeglądałem czasopisma, rozłożone pa 
stole, a pomiędzy niemi kalendarzyk sasko-maj- 
ningski na r. 1506. Tu w odcinku znalazłem 
wierszyk Fryderyka Riickerta, wyjątek z „Mą- 
drości Braminów*; 

Nie złorzecz losowi swemu, 

Gdy ci się w życiu nie wiedzie — 

bo stokroć jest gorzej temu, 

Kto niecierpliwy jest w biedzie. 


A gdy cie przyjaciel męczy, 
Wybacz mu juź z tej przyczyny, 
Że także jego coś dręczy, 
Gdyżby ci nie dąwał winy. 


A gdy sie wreszcie rozsrożą 
Miłości nieszczęsne bnrze, 
Niech cię i one nie trwożą — 
Po kołcach poznajesz róże. 

Ostatni wierszyk skreśliłem ołówkiem w po- 
bieżnem polskiem tłumaczeniu, i podałem pannie 
Dyonizie na pamiątkę Liebensteinu. Zrozumiała 
mnie, bo raczek wystąpił na liea. 

Ja się dotąd nigdy nie kochałam — rze- 
kła, skręciła papier i odrzuciła. i 
Dotąd ? szepnąłem — aż do 20. maja? 
Pan jesteś dziś pierwszy raz niegrzeczny 
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gdy po przeprowadzeniu ugody z Węgrami u- 
tworzy się całkiem osobne przedlitawskie, czyli 
właściwym językiem mówiąc, austrjackie mini- 
sterstwo. Przy tych stosunkach więc niemie- 
ckie ministerstwo od niemieckiej większości Ra- 
dy p:ństwa nigdy daleko nie odskeczy. 

O ile wnosić można z rozmaitych poja- 
wów, to w Radzie państwa, to w ministerstwie, 
to w dziennikarstwie, rząd i stronnictwa nie- 
mieckie w lzbie są tego przekonania, że czę- 
ściowemi kompromisami z polską delegacją w 
sprawie autonomii krajów koronnych, da się 
jakoś przeprowadzić nowa organizacja, przy po- 
zostawieniu mniej więcej dawnych stosunków. 

W ustawie lutowej chca zmienić głównie 
tylko to, co w skutek ugody węgierskiej nie- 
odzownie zmienić potrzeba — co do reszty jak 
najmniej robić ustępstw. Organ ministerjalny 
stara Presse, już nawet z góry przestrzega Po- 
laków, aby nie żadali żadnych dalszych autono- 
micznych ustępstw dla Gahcji, bo już, prócz na- 
danych, więcej nie otrzymają. Komisje Rady 
państwa jeszcze dalej idą, a jedna z nich pro- 
jektująac nową organizację szkół średnich i lu- 
dowych, zagarnia i galicyjskie pod centralny zarząd 
wiedeński. Wprowadza wprawdzie rady szkolne 
dla krajów koronnych, nawet dla tak małych 
jak Szlązk, Salzburg lub Vorarlberg, ale zakres 
tych Rad szkolnych ma być tylko taki, jaki był 
dotąd w sprawach szkolnych zakres namiestnictw 
lub rządów krajowych; gdyby więc ten projekt 
do ustawy uchwalono w Radzie państwa, to 
i z tej autonomii, jaką nadano nam galicyjską 
Radą szkolna, prawie nicby nie pozostało. 


W bardzo trudnem więc położeniu znaj- 
duje się delegacja polska w Wiedniu, i potrze- 
ba bardzo silnej woli z jej strony, bardzo ener- 
gicznego wystąpienia, aby i rząd i stronnictwa 
niemieckie przyjść musiały do przekonania, że 
jej, że kraju naszego małemi ustępstwami nie 
zaspokoi. 

Trzeba się raz zdecydować do wystąpienia 
stanowczego z programem autonomicznych żą- 
dań naszych i trzeba raz stanowczo wypowie- 
dzieć, że delegacja polska w razie nieuwzglę- 
dnienia tego programu, usunie się z Rady 
państwa. 

I tylko to jedno opamiętać może niemieckie 
stronnictwa, a jeśliby i to nie upamiętało, to 
delegacji nic innego nie pozostaje jak tylko 
istotnie się usunąć. Po usunięciu się Polaków 
z Rady państwa jest, dalsze istnienie dzisiejszej 
Rady państwa niemożliwe. Za Polakami pójdą 
niezawodnie Słowieńcy, a kto wie czy i nie 
Tyrolczycy. Pozostaliby więc sami tylko Niem- 
cy, i powstałaby ta anomalia , iż większość lu- 
dów, składających Przedlitawię, nie byłaby zu- 
pełnie reprezentowaną w Radzie państwa. Í na 
coby się rządowi zdała taka Rada państwa? 
Prowadziłaby ona nie do organizacji, lecz do 
dezorganizacji, odsłoniłaby najsłabsze strony Au- 
strji. Rozwiązanie jej stałoby się konieczno- 


— Dia czego? spytałem. 

— „Leży Wanda w naszej ziemi“ — zanu- 
cita figlarnie dziewczyna w miejsce odpowiedzi. 
.— Brawo! zawołałem; taką mi się pani 
podobasz. 

Udaliśmy się na spoczynek. Nepek, ja i 
aństwo Z. spaliśmy wybornie. Czy i panna 
yoniza, tego nie wiem. Tyle pewna, że jak 
Nepek wezoraj, tak ona dzisiaj przy kawie wy- 
glądała bardzo znnżoną. 

Po śniadaniu siedliśómy na osiełki i poje- 
ebali do ruin. Towarzystwo było milezące. Tyl- 
ko pani Nimfa raz po raz krzyknęła przenikli- 
wie, gdy jej osiełek zanadto do przepaści się 
zbliżył 1 odsłonił widok w głęboką dolinę. Z ruin 
paaa Dyoniza wciąż patrzała w stronę Al- 
tenstein, poczem jeszcze więcej posmutniała. 

Gdyśmy wraeali do hotelu, powitał nas już 
w sieni garson wiadomościami telegraficznemi z 
pola bitwy. Nytuaeja ogólna stawała się coraz 

źniejszą. Zamyśliliśmy byli jechać do Ko- 
urga. Niepewność jednak, jakie będzie jutro, 
oraz kiedy się dostaniemy do domów, zaczęła 
i mnie teraz niepokoić. Gdy nam przetną i ko- 
munikację z Berlinem, wtedy pielgrzymkę in in- 
fnitwn trzeba będzie przedłużyć. Pan Z. propo- 
nował korzystać z chwili, i wracać coprędzej 
przez Berlin do domu. Panna Dyoniza, która do- 
tąd nie chciała słuchać o powrocie, dopóki ca- 
łego Lasu Turyngskiego nie zwidzi, poznała 
snać niebezpieczeństwo spotkania się Zz — woj- 
skiem,i przywtórzyła tą razą najzupełniej papie. 
Pani Nimfa podróżowała dotąd właściwie prze- 
eiw życzeniu i przekonaniu swemu. I ona więe 
silnie poparła męża. Spojrzało towarzystwo 
na mnie. 

— Czy ja znów mam decydować? zapyta- 
łem. Tą razą, rzekłem żartem, niechaj Nepek 
decyduje! 

—  Jabym, odparł Nepcio, wrócił do Ruhli! 

— Gdyby tam jeszcze był kiermasz! doda- 
łem; że go zaś nie ma, przeto i tamby się panu 
Nepomucenowi już nie podobało! 

Zg:dziliśmy się tedy wszyscy na powrót, 
i to jak najśpieszniejszy. 

W Gocie musieliśmy się mimowolnie zatrzy- 
mać na dworcu przez kilka godzin. Z powo- 
du przeprawy wojsk w Hanowerskie, pociągi 
zwyczajne odchodziły najnieregularniej. Nato- 
miast jeden pociąg wojskowy gonił za drugim, 
bez zatrzymania się na dworcu. Wszędzie bły- 
szczące się hełmy Prusaków. Zdawało nam się, 
że cały świat w helmy się przystroił. 


| ścią. Uporządkowanie stosunków wewnętrznych 


GAŻETA NARODOWA z dnia 27. Września 1867. 
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Austrji odwlekłoby się znowu na czas niepe- 
wny. Czy rząd, czy stronnictwa niemieckie od- 
ważą się dopuszczenia tej ewentualności °... 
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Przegląd polityczny. 

Finansowa ugoda austrjacko - węgier- 
ska, dnia 25. b. m. przez obie deputacje ngo- 
dne podpisana, rozpada się. na trzy części: 
I. stypulacje o dodatkach na sprawy 
wspólne; II. ustanowienia co do ogólnego 
długu państwowego, i III. uregulowanie 
zobowiązań skarbu państwa wobec 
subwencjonowanych Towarzystw ko- 
munikacyjnych. 

Co do I. części, pozostała ona tak jak 
juź podaliśmy, bez żadnej zmiany. Węgry dają 
na wspólne wydatki 30, a reszta krajów TO pro- 
centa, i proporcja ta zachowana być ma przez 
lat 10, t. j. od d. 1. stycznia 1868 do d. 51. 
grudnia 1877, 

Część II. opiewa : 

$. 1. Na rok 1868 ustanawia alę, z zastrze- 
żeniem jakowej pomyłki w obliczeniu, że z po- 
trzeb długu państwa, które po odtrąceniu poda- 
tku dochodowego Od procentów długów państwa 
(podatku kuponowego) i podatku od wygranych 
z pożyezek loteryjnych, na 145,339.017 złr. pre- 
liminowano, przyjmują reprezentowane w Radzie 
państwa królestwa i kraje na siebie 109,257.512 
zir., kraje zaś korony węgierskiej 36,101.705 złr. 
Z objęt:;ch temi ogólnemi potrzebami spłat w 
srebrze w sumie 62,370.387 złr., opędzą repre- 
zentowane w Radzie państwa królestwa i kraje 
46,877.801 złr., a kraje korony węgierskiej 15 
milionów 492.586 złr. 

$. 2. Dla stanowezego oznaczenia powyż- 
szych kwot wysadza się komisja mieszana, któ- 
ra na podstawie wskazówek dotychczasowej ko- 
misji kontroli długu państwa, stan długu państwa 
z ostatnim grudnia 1867 wykaże i wszystkie 
księgi kredytowe zamknie. W razie gdyby się 
przytem co do wysokości wciągniętego w preli- 
minarz państwowy na r. 1868 długu państwa 
okazała jaka zmiana, będą także i obopólne 
kwoty w ten sam sposób i w tej samej propor- 
cji, jak je eruowano, zmienione. 

$. 3. Od r. 1869 począwszy dają kraje ko- 
rony węgierskiej na pokrycie pozostałego z koń- 
cem grudnia 1867 i w preliminarz na r. 1868 
wciągniętego długu państwa roczny datek sta- 
ły, żadnej dalszej nie podlegający zmianie, w 
sumie 29,100.000 złr., między temi 12 milionów 
w monecie brzęczącej. Gdyby jednak przy Za- 
strzeżonej w poprzednim paragrafie komisyjnej 
rewizji jakową zmianę w stanie długu państwa 
z końcem r. 1867 skonstatowano, ma być i o- 
znaczony  tntaj stały datek stosownie do tej 
różnicy sprostowany, a za miarę ma być wziętą 
proporcja podziałowa, która za podstawę przy 
eruowaniu tego datku służyła. , 

$. 4. Zarazem umawia się, że do dnia 1. 
maja 1868 wniesiony będzie do konstytucyjnego 
traktowania projekt ustawy, za którejby pomocą 
istniejące obecnie różnorakie tytuły długowe w 
sposób jak najobszerniejszy na jednotliwy dług 
rentowy zamieniono, a obciążenie finansów spła- 
tami kapitałów, ile możności amniejszono. Co 
się tyczy spłaty kapitałów tych tutułów dlugo- 
wych, które z natury swojej w ten jednotliwy 
dług rentowy zamienić się nie dają, ma się 0- 
znaczyć w drodze prawnej, że potrzebne na te 


Noe była przedziwna. Księżyc oświecał wie- 
że zamkowe i kościelce. Wyszliśmy na peron 1 
przypatrywali się pięknej nocy. Ciemne pasmo 
Turyngskich gór rozkładało się zadumane na 
zachodnim widnokręgu. Z poblizkiego ogródka, 
jakie otaczają śliczne domki gotajskie, posłysze- 
liśmy dźwięki eytry, która tu ma, że tak powiem, 
swą ojezyznę. Ozwał się wnet niezły tenor 1 za- 
nucił znaną pieśń: In einem tiefen Grunde — Da 
geht ein Mihlenrad: 


Na dnie głębokiej doliny 

Hurkocze kołem młyn, 

Już nie masz tam mej dziewczyny , 
Spłoszył ją niecny czyn (is), 


Dozgonn4 wiarę przyrzekła, 
Pierśconek dźwięcznie brzękł, 
Lecz wiara w ląsy uciekła, 
Pierścionek skruszał i pękł (òis). 


W domu wytrzymać nie moge, 
Bo życia uwiądł kwiat, 
Pobiegnę w daleką droge, 

W obey szeroki świat (bis). 


Nie prędzej siebie zagłusze, 
Przeszedłszy tyle prób, 

Aż złożę me katusze 

W cichy chłodny grób (bis). 

Za chwilę pędziliśmy po szynach ku Ber- 
linowi. 

We Frankfurcie pożegnałem państwo Z., któ- 
rych kilkunastodniowe towarzystwo pozostanie 
mi zawsze miłem wspomnieniem. 

Jeżeli pan Z. abonnje Gazete Narodową, a 
panna Dyoniza przeczyta mó) artykulik, wtedy 
niechaj przyjmie odemnie dla mamy dobrodziejki 
i dla siebie pocałnnki rączek, a dla papy i Ne- 
pka Berdeczne pozdrowienie. Mogę jej jeszcze 
dołączyć może nie całkiem obojętną wiadomość, 
której się doczytałem w berlińskim Tygodniku woj- 
skowym, — że nasz bohater heski z Altensteinu 
wstąpił w służbę królewsko-saską, z czego się 
domyślać należy, iż wyleczony ze swych ran, 
zdrów jest i czerstwy i pewno sobie też jeszcze 
SAY z przyjemnością marzy o czarnookiej 
Polce. 


Landeck d. 29. sierpnia 1867. 
W. 1. 
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spłaty środki pieniężne maja co roku być naby- 
wane przez wydawanie obligacyj przyszłego je- 
dnotliwego długu rentowego, i że wynikające z 
tego nabywania pieniędzy większe obciążenie 
przyjmują na siebie królestwa i kraje, w Radzie 
państwa reprezentowane, a kraje korony węgier- 
skiej dostarczać będą na to tylko stały roczny 
datek w sumie 1 miliona; natomiast jednak 
wszystkie odpadające przez to umorzenie pro- 
centa, jako teź podatki, należące się od ku- 
ponów i wygranych loteryjnych długu państwa, 
mają przypadać na rzecz krajów, w Radzie pań- 
stwa reprezentowanych. 

$.5. O ileby się w budżecie obu połów 
państwa na rok 1868, przy wzięciu powyższych 
postanowień za podstawę, niedobór okazał, ta- 
kowy będzie na ten rok przechodni pokrytym 
wspólną operacją kredytową przez pomnożenie 
długu bieżącego. Ciężary tego pomnożenia długu 
będą obie strony ponosiły w proporcji, w jakiej 
każda z nich z swoją kwotą datkową w tyle 
pozostała. | 

$. 6. Ustanawia się jeduak wyraznie, że 
począwszy od d. 1. stycznia 1869 r. ina przy- 
wrócenie równowagi między przychodami a po- 
trzebami służyć za kierującą zasadę obu admi- 
nistracyj finansowych. Gdyby wszakże mimo to 
administracja finansowa jednej z obu połów pań: 
stwa nie była w stanie, swoje potrzeby albo zo- 
bowiązania datkowe pokryć 7% zwyczajnych 
źródeł dochodowych . w takim razie ma się na 
własny koszt postarać o uzyskauie potrzebnyeb 
w tym względzie przypływów nadzwyczajnych. 

$. 7. W razach, gdyby w interesie ogółu 
monarchii przypadło opędzać wydatki nadzwy- 
czajne, mianowicie na pokrycie takich potrzeb, 
które w myśł sankcji pragmatycznej do Spraw 
wspólnych należą, i zatem okazałoby się odpo- 
wiedniem zaciągnięcie nowej pożyczki na wspól- 
ny rachunek w myśl $$. 56 i 57 artykułu 12. 
ustaw węgierskich z r. 1867, za przyzwoleniem 
obojga prawodawstw, Rady państwa i sejmu wę- 
gierskiego — mają procenta, a gdyby umo- 
wa tyczyła się spłaty kapitałów, to i ta spłata, 
podzielone być między reprezentowane w Radzie 
państwa królestwa i kraje a kraje korony wę- 
gierskiej w proporcji datków na sprawy wspól- 
ne, w czasie zaciągnięcia pożyczki istniejącej. 

$. 8. Istniejący w notach państwowych dług 
bieżący stawia się pod wspólną gwarancję obu 
połów państwa. Pomnożenie takowych, jakoteż 
środki ku przyszłemu ich ufundowaniu, mogą 
być przedsiębrane tylko za obopólnem porozu- 
mieniem obudwóch ministerjów i za przyzwole- 
niem obojga prawodawstw, Rady państwa i sej- 


mu węgierskiego. | 
$.9. Obu połowom państwa pozustawiono 


do woli, dodatek na procenta długu państwowe- 
go umniejszać umorzeniem zapisów dłu$owych. 
Odpowiadająca używaniu procentów umorzonych 
zapisów długowych kwota odpisuje się w tym 
wypadku od zobowiązań umarzającej administra- 
cji finansowej. 

W części III. postanowiono, Że zobowią: 
zania skarbu państwowego wobee komunikacyj 
subwencjonowanych, ponosi ta połowa państwa, 
w której obszarze leżą. Wyjątek stanowią: ko- 
lej południowa, kolej państwowa, kolej koszy- 
cko-bogumińska i Towarzystwo paroweów na 
Dunaju, wzgłędem których w drodze prawoda- 
wczej osobne nastąpią ugody. 

l. Hye, minister sprawiedliwości, znaczy 
swoje urzędowanie rozporządzeniami, przypomi- 
nającemi niejako czasy, kiedy Austrje nazywa- 
no państwem policyjnem. W chwili, kie- 
dy ma być zaprowadzoną swoboda adwokatury, 
i jaź rzeczywiście w Siedmiogrodzie została za- 
prowadzoną, — kiedy młoda instytucja notarjatu 
rozwija się bardzo pomyślnie, wydał on pod 
dniem 9. bm. do wszystkich sądów apelacyjnych 
rozporządzenie, wyłuszezające „jego zasady 
przy obsadzaniu miejse adwokackich i notarjal- 
nych; w treści jest ono następujące : 

„Po poprzedniem ocenieniu propozycyj, po- 
czynionych ze strony do tego uprawnionej, tu- 
dzież allegatów, przedłożonyeb przez kompeten- 
tów, i po poprzedniem wyłączeniu 
tych kandydatów, których honoro- 
wość lub inne zresztą zachowanie 
się (sonstiges Verhalten) podług faktycznie skon- 
statowanych wywiadów niecałkiem okazuje Bię 
być bez plamy, minister sprawiedliwości uważa 
zą konieczne, jako główną rzecz przy: obsadze- 
niacb uwzględniać przedewszystkiem w pierwszej 
linii dłuższe trwanie praktyki adwokackiej lub 
notarjalnej kandydatów. Przytem liczy się tu 
tylko praktyka, którą można udowodnić dopiero 
po ukończeniu czteroletnich studjów prawniczych 
1 zdania obok egzaminu judycjalnego, przynaj- 
mniej jeszcze drugiego egzaminu teoretycznego, 
lub doktoratu z praw. Czas tedy, który kandy- 
dat przebył na praktyce adwokackiej lub nota- 
rjalnej wśród studjów aż do drugiego egzaminu 
teoretycznego lnb doktoratu, nie liczy się. Po- 
stanowienie to nie narusza weale rozporządzeń 
z d. 7. Bierpnia 1850 i 11. października 1854 
względem terminu praktyki, potrzebnego, aby 
można być przypuszczonym do egzaminu adwo- 
kackiego i notarjalnego.* 


Florencja d. 24, wrzesnia. Wyprawa na 
Rzym zajęła wszystkie umysły i odwróciła uwa- 
gę od wszystkich innych spraw. Jeszeze prze 
d. 20. bm., zaraz po powrocie Garibaldego z 
Genewy, wielu oficerów jego miało narady wo: 
jenne pod prezydencją Menottego w pewnej 
willi pod Florencją, Rozważano tam wszystkie 
trudności, i chciano zwlekać, gdy wtem przy- 
był posłaniec od Garibaldego z wiadomością, iż 
od Komitetu powstańczego w Rzymskiem otrzy- 
mał dostateczne gwarancje prowadzenia wypra' 
wy, dostateczną ilość broni przewieziono przez 
granicę, i powstanie wybuchnie z pewnością, 
skoro tylko Garibaldczycy pojawią się na gra- 
nicy. Na wiadomość tę postanowiono, aby w jak 
najkrótszym czasie i bądźcobądź zorganizować 
wyprawę. Ratazzi osobiście miał odradzać jej 
Garibaldemu jak najmocniej ; również przyjaciele 
jego Crispi i Zanetti ; ałe wszystko nadaremnie. 
Skoro Garibaldi opuścił Florencję, wysłano za- 
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raz wojska dla wzmoenienia tych oddziałów, 
które już pilnowały przystępów na terytorjum 
rzymskie, mianowicie główna komunikacja przez 
Umbcję była mocno obsadzoną. 

Garibaldi przybywszy do Arezzo, miał tam 
mowę przeciwko papieztwu. Dnia 24. bm. pisze 
Gazz. uficiale : „Agitacja,którą cheiano przymusić 
kraj do naruszenia traktatów miedzynarodowych, 
dałeka od tego, aby się uspokoić, stała się je- 
szeze żywszą i Śmielszą po oświadezeniu minister- 
stwa, iż postanowiło spełnić swój obowiązek 
i dotrzymać słowa danego. Ministerstwo musia- 
ło się przekonać, iż w ostatnich dniach wielu 
ochotników udało się na granicę rzymską i że 
urządzono składy broni. Jenerał Garibaldi opu- 
ścił Florenecję i Arezzo i zwrócił się ku granicy 
w kierunku ku Asinalunga. Zamiar tego ruchu 
był tedy jawnym. Akcja rzeczywiście się rozpo- 
częła. Dla rządu okazała się potrzeba nieochybna, 
albo dozwolić aby traktafy były złamane, albo 
za każdą cenę utrzymać powagę praw. Mini- 
sterstwo uczyniło swój obowiązek ; Ochotnicy, 
którzy szli ka granicy lub już tam przybyli, otrzy- 
mali rozkaz, wrócić do domu. Sprzeciwiających 
się odprowadzono do domu. Jenerał Garibaldi 
został w Asinalunga wezwany imieniem prawa 
do cofnięcia się, a ponieważ odmówił, przeto od- 
prowadzono go dn Alesandiji. Składy broni 
skoufiskowano." 

Jednocześnie rząd rzymski  poaresztował 
kilkaset ochotników, którzy już znajdowali się 
rozmieszczeni na terytorjum jego. Ze wszystkich 
ochotników chciał ntworzyć Garibaldi 4 legiony 
i podstąpić z niemi pod Rzym. 

Opinione sądzi, i% gdyby Garibaldi wyraził 
życzenie wrócić na Kaprere i porzucić wszy- 
stkie zamiary ekspedycyjne, ministerstwo nie 
miałoby nie przeciwko temn. Przeciwnie pozby- 
łoby się kłopotu, bo uwięziwszy go, nie wie, co 
z nim robić. 

._. Depesza z Rzymu zaprzecza wiadomości, 
jakoby ofieerowie łegionu antybeńskiego podali 
się do dymisji. 

Anglia. O zajściach w Manchester donoszą: 
Podezas ostatniego ruchu fenistów, jeden z nieh, 
którego polieja pilnie śledziła, pułkownik Kelly, 
niegdyś w wojsku amerykańskiem służący ír- 
landczyk, znikł bez wieści. Z poezątku był on 
przeciwny powstaniu, nie wróżąc mu żadnej na- 
dziei, i g tego powodu ściągnął na siebie nie- 
nawiść swoich rodaków w Ameryce. Kiedy je- 
dnak przyszło do wybuchu, Kelły poszedł za o- 


gólnym prądem i przypłynął do Irłandji. Po 


rozpędzeniu pierwszego chybionego wybucha, Kel- 
ły uszedł do Francji, a ztamtąd wrócił do Ame- 
ryki. Policja atoli dostrzegła temi dniami nad 
ranem w Manchester dwóch ludzi, którzy się 
jej wydawali być podejrzanymi, albowiem o0 tej 
niezwykłej godzinie uwijali się po ulicach. 
Przytrzymano ich i znaleziono przy nich rewol- 
wery. Obaj opierali się na swoim charakterze 
obywateli amerykańskich. To dało powód, że 
policja w Manchester zawezwała ajentów Z Li- 
verpolu, którzy dłuższy czas bawili w Ameryce 
w tym jedynie celu, aby tropić fenistów i oso- 
biście módz im się przypatrzeć. Ajenci ci przy- 
bywszy, poznali w jednym z tych Amerykanów 
pułkownika Kelly, a w drugim kapitana Dea- 
sey. Dnia 17. września przesłuchano ponow- 
nie więżniów. Gdy nazajutrz d. 18. znów obaj 
więźniowie odbyli przesłuchanie, a potem wsa- 
dzono ich do omnibusa więziennego wraz z więż- 
niami innej kategowji, dla odstawienia ich do 
więzienia miejskiego w Bulleyue, -i omnibusowi 
temu towarzyszyły siedmiu policjantów, jeden z 
tych ostatnich dostrzegł dwóch ludzi czatująeych 
na odjazd omnibusa; poczytał ich przeto za fe- 
nistów. Rzucił się na jeduego z nich, chege go 
schwytać, lecz ugodzony został sztyletem, a do- 
mniemany fenista uszedł. Skoro omnibus wy- 
jechał za miasto i miał przechodzić przez wia- 
dukt kolei żelaznej, dano kilka strzałów do po- 
liejantów towarzyszących omnibusowi. Ci pu- 
Secili się w pogoń w kierunku zkąd wystrzały 
padły, a tymczasem 30 do 40 Irlandczyków u- 
kazało się z przeciwnej strony z siekióśrami i za- 
częli wyłupywać drzwi omnibusa. Nie było 
to łatwo, gdyź omnibus był żelazny, a okna je- 
go opatrzone kratą; wszelako wyrąbali w po- 
wale powozu taki otwór, iż przezeń mogli wy- 
ciągać więżniów jednego po drugim. Poliejan- 
ci lubo na czas wrócili, nie mogli jednak sta- 
wić oporu przeważającej sile, zwłaszcza gdy 
z nich kilku zraniono, jednego z przypadkowych 
widzów zabito wystrzałem, jak również zastrze- 
lono konie, aby omnibus nie mógł z miejsca ru- 
szyć. Nadciągnęły posiłki policyjne „oraz jazda, 
i schwytano w ciągu nocy 20 domniemanych 
sprawców zamachu, lecz więźniowie, o których tu 
chodziło, zniknęli. Policja naznaczyła 300 fnt. 
sterlingów nagrodv za schwytanie Kellego, a 200 
funtów sterlingów za jego towarzysza, kapitana 
Deasey. 


Meksyk. Wspominaliśmy wczoraj o do- 
kumentach, ogłoszonych przez rząd amerykański 
w sprawie ratowania Maksymiliana od śmierci. 
W pierwszym z tych dokumentów z d. 6. kwie- 
tnia 1860 pisze br. Wydenbrugk, poseł austrja- 
cki w Washingtonie, do p. Sewarda, że los wig- 
Żmiów z Zacatecas wzniecą w cesarzu Franei- 
szku Józefie obawę o Życie brata, i że uprasza 
o przyjacielską interwencję Stanów Zjednoczonych 
na rzecz więżniów, którzyby w przyszłości 
dostali się do niewoli meksykańskiej. P. Seward 
odpowiada przychylnie na to przedstawienie posła 
austrjackiego i wydaje stosowną instrukcję panu 
Campbell; wiadomo już z jakim skutkiem, Dnia 
23. zapytuje Wydenbrugk p. Sewarda, czy praw- 
da, że cesarz Maksymilian został pojmany. Q- 
(rzymawszy potwierdzającą odpowiedź, donosi 
o tem telegrafem do Wiednia, i tegoż dnia otrzy- 
muje w odpowiedzi od ministra Beusta rozkaz, 
ażeby powtórzył u rządu Stanów swoje prosby 
o wstawienie się za uwolnieniem Maksymiliana. 
Pod d. 20. czerwca utrzymuje rząd Stanów nową 
usilną prośbę br. Beusta. Seward odpowiedział 
w kilku słowach, że przychylność Stanów Zje- 
dnoczonych dla tej sprawy jest pozyskana. Dnia 
21. czerwca prosi br, Beust Sewarda, żeby zawia- 
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ciszek Józef zezwala na powrócenie mu jego 
dawniejszych praw dziedzicznych. Seward od- 
powiada dnia 10. lipca, że wszystko uskutecznił 
podług życzenia Jego ces. Mości. Następnego 
dnia zapytuje Wydenbrugk, czy prawda, że Ma- 
ksymilian został rozstrzelany; otrzymuje potwier- 
dzającą odpowiedź. Dałsza korespondencja od- 
nosi się do pogrzebu i do zwrócenia zwłok za- 
bitego cesarza. Usiłowania ze strony francuzkiej 
w celu ratowania życia Maksymiliana, ograni- 
czają się na jedną krótką depeszę. 


Nowy Jork. W Jackson (w Tennessee) wy- 
buchł rokosz; wysłano tam wojska. — Upe- 
wniają, że słoty zniweczyły trzecią część zbioru 
bawełny w Georgii i w Karolinie południowej. 


Petersburg 19. września. Z liczby wojsk, 
które na początku bm. opuściły obóz krasnosie|: 
ski, 4 kompanie z 4ma działami odjechały ko- 
leją warszawską czy na Litwę , Czy do Kongre- 
sówki, O tem nie wiadomo , prawdopodobnie je- 
dnak do Kongresówki, gdyż gwardja, które mia- 
ły ztamtąd nadejść, już nie przyjdą, ale owszem 
rząd myśli o wzmocnieniu załogi w krajach pol- 
skich. Deputacja takzwana bólgarska, o której 
przybyciu do Petersburga donosiliśmy, odjecha- 
ła wczoraj — 2 uiczem. Odmówiono jej audjen: 
cji u cara, wię? nie miała czego czekać na Je- 
go powrót. Ministrowie również nie przyjmowali 
jej oficjalnie. — 7, karabinami odtylcowem! nie 
mogą przyjść do końca. Odbywają się ciągle 
jeszcze próby z przedłożonemi egzemplarzami, 
1 dotąd komisje nie zgodziły się, który ay- 
stem jest właściwie najlepszy, i który ma 
być zaprowadzony. Przy marynarce reforma 
uzbrojenia odbyła się szybko. Wszystkie paro- 
wee, włącznie z trzema całkiem nowemi, są 
na sposób nowszy uzbrojone i urządzone. Działa, 
które otrzymały, pochodzą ze Słynnej fabryki 
pruskiej Kruppa w Essen. — Jeden z najno- 
szych ukazów poleca, aby każdy eudzoziemieć, 
cheący przy zakładach naukowych w carstwie 
otrzymać posadę z prawem pensji, zobowiązał 
się, nabyć w przeciągu najdalej dwóch lat takiej 
biegłości w języku moskiewskim, iżby mógł się 
rozmówić ze swoimi uezniami. Od postanowie- 
nia tego wyjęty jest tylko uniwersytet w Dor- 
pacie. 
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Kronika 


Na powodzią dotkniętych mieszkańców Galicji 
złożono w Magistrącie tutejszym dary następujące : 
od stowarzyszenia księgarzy i drukarzy * zir. 15 et. 


a od stowarzyszenia szewców n 


Na detkniętych powodzią nadesłali do Admini- 
stracji Gazety Narodowej: pp. K8. Wojakiewiez, kapelan 
wojskowy 5 złr., ks. J. Kolbay prob. ob. łac. w Mona- 
sterzyskach ze składki podczas nabożeństwa kościel- 
nego 2: zir, 1! ct, Łysakowski 5 zir., ks. lv. Orzecho- 
wicz proboszcz i dziekan w Łopatynie ze składki pod- 
czas nabożeństwa kościelnego 18 złr, 70 ct, członko- 
wie stowarzyszenia sztuki drukarskiej we Lwowie 29 
złr. 75 ct, Alfred Cielecki z Porchacza 25 złr. Razem 
104 złr 56 ct.. az dawniej wykazanemi 2.733 zir. 06 ct. 


Na wsparcie uczniów polskich w Zurychu na- 
deslali do Administracji Gazety Narodowej: pp. Alojzy 
Bocheński 50 złr, X. ze składki dobrowolnej 153 złr. 


Razem 203 w. a. 


Nowa operetka Dunieckie o. Pisma wied:iskie 
donoszą, że w teatrze na Wicedeniu wkrótce będzie 
przedstawioną operetka Dunieckiego, p.t. Lucyfer, któ. 
rej role pierwszym artystom i artystkom powierzono. 
Tak to autor Paziów królowej Marysieńki, na których dy- 
rekcje polskich scen tyle zarobili, musi pracować dla ob- 
cych! Wielkąby zrobił i publiczną przysługę ten, ktoby 
według prawdy przedstawił powody tego areysmutnego 
faktu. 

W sierpniu bawił w Wiedniu iuny pulski kompo- 
zytor, niejaki Jurewicz, którego opery z wielkiem 
powodzeniem dawano w Odessie, a który wtedy jechał 
do Włoch, gdzie jeden z jego utworów miano przed- 
stawić. 


Kronika bibliograficzna. Z obudzonemi nądzie- 
jami reformy szkolnej mnożą się książki podręczne to 
do wyższych to do niższych szkół, W Krakowie N. p. 
w tych ostatnich dniach wyszedł „Księgozbiorek naukowy 
dla miejskich i wiejskich dzieci od lat 6 do 12“, który uło- 
żył Stanisław Szklarski, utrzymujący pensjonat mezki. 
To, co wyszło, stanowi 1szą część dopiero i obejmuje 
„zasady nauki czytania, rysowania, pisania i rachowa- 
mia“. Głównie ta część przeznaczona jest dla publi- 
czności, a zatem dla rodziców i nauczycieli; następne 
zaś obejmować będą właściwa nauke czytania, rysowa- 
pia, pisania i rachowania. Tak w przedmowie jak i 
we wstępie autor, jako 20letni praktyk i prawdziwy 
miłośnik w wychowywaniu i nauczaniu młodzieży, i za 


aj 


| 


takiego znany, wypowiada wiele rzeczy śmiałych rze- 
telnie i z przekonaniem, nie obwija w bawełnę tam, 
gdzie trzeba wyrazić prawdę o stanowisku rodziców, 0 
obowiązkach nauczycieli i o powołaniu obywatelskiem 
w Sprawie tej publicznej. Książeczka wiec ta, tak 
wiele prawd żywych zawierająca, napisana po polsku 
dobrze, jędrnie i potoczyście, sprawia czytającemu 
wrażenie obecnego przed sobg autora przemawiające- 
co, tem silniejsze, iż autor nie przepomina opo- 
wiadać, z jakiemi trudami w swoim zawodzie przez 
ciąg lat 20 walczył, i jak doświadczył różnych syste- 
mów. Wypadkiem doświadczenią będą właśnie naste- 
pujące części. Szczęść Boże tej pracy! 


(sk:) Kraków 22. września 1867 Wobec mającej 
się już niebawem zawiązać Rady szkolnej, sądzę z% 
rzecz pożyteczną, abyś Szanowny patie redaktorze u- 
dzielił w twoim piśmie miejsca na wyrażenie szczegó- 
łowych z różnych stron kraju potrzeb lub opinij, we- 
dług których ogół mógłby mieć wskazówki do działa- 
nia, s Rada szkolna ułatwienie może uiejakic w ba- 
cznem zwracaniu uwagi na wszystkie kwestje, dotyczą- 
ce się nauki i szkoły. Z tego teź względu na tem przy- 
puszezeniu opierając sie, przemawiam dziś w imieniu 
potrzeby książek polskich w szkołach gimnazialnych, 
i mając je sobie od Wydawnictwa nadesłane, po roz- 
poznaniu icb bliźszem, zdanie swe o nich ośmiełam się 
publicznie ogłosić, 

Książki te szkolne pod pozycją Il oznaczone, wy- 
dane zostały nakłądem księgarni A. Nowoleekiego, 
inne z43 jak pod pozycją I, Il, IV, V, nakładem Hele- 
uy Nowoleckiej, w Warszawie. Ksiegarnie w Galicji i 
iGrakowie dzieła te posiadaja, a mianowicie: 

1) Wykład geografii powszechnej, podług zasad 
Rittera ułożony do użytku szkolnego na wzór dzieł 
profesorów Wilbeima Plitza i Teodora Szachtą przez 
A. Wiślickiego. 

JI) Kurs niższy tejże geografii, służący do klasy 
Li II. 

IM) Przewodnik filozofii przez Amadcuszą Jacques, 
Juliusza Simon i mila Saisset, profesorów filozofii, 
Przekład E. Ziemięckiej. 

IV) Mały katechizm dla szkół początkowych i 
I. klasy gimnazjalnej, przez ks. J. Szpąderskiego, na- 
uczyciela religii. 

V) Katechizm większy przez tegoż autora. 

O dwóch pierwszych książkach, t.j. Geografii do 
klasy I. IL. UI, IV. i V., z których pierwsza obejmuje 
ścisłego druku str. 312 i kosztuje tylko I złr., a druga 
00 cte, w fejletonie Czasu nr. 96. z r. b. czytelnik 
znajdzie pochlebną i wielce na korzyść tychżę przema- 
wiającg recenzję. My zaś tutaj to jeszcze dodamy, iż 
wykład nauki podług zastósowań pp. profesorów w ty- 
tule dzieła podanych , zaprowadzonym jest niemal w 
całej cywilizowanej Europie, i przekłady jego na wszy- 
stkie języki dokonane zostały. Przekład polski, i za- 
stosowanie układu do pojęć młodzieży polskiej, nic nie 
zostawia do życzenia; jeżeli się bowiem znajdą jakie 
usterki małe i błędy korrektorskie, te łatwo mogą być 
sprostowane przez uczącego Się lub przez nauczyciela, 
a w nąstępnem wydaniu sam autor wszystkich popra- 
wek potrzebnych dokoną, 

Dzieło profesorów Amadeusza Jacyues , Juliusza 
Simon i Emila Saisset poleca się już najprzód najlepiej 
z tego wzgledu, iż zostało przez Radę wychowania 
publicznego w Paryżu poleconem do użytku wszystkim 
zakłądom naukowym we Francji. Przekład polski wy- 
dawcy powierzyli znanej ną tem polu piśmiennictwa au. 
toros Eleonorze Ziemięckiej, która się wiernie trzymała 
oryginału. Według naszego zdania dzieło to może być 
bardzo pożytecznym podręcznym dla młodzieży i ną- 
uczycieli przewodnikiem, Nieobałamucona treść syste- 
matycznemi podziałami, w przystępnym wykładzie po- 
daje wszystkie wiadomości przygotowawezo- filozoficzne, 
będąc właściwa dla wyższych klas gimnazjalnych prze- 
pisaną propedeutyka. Młodzież szkoły głównej wąr- 
szawskiej i seminarjum duchownego z korzyścią po- 
gługuje się tem dziełem. Wydawcy sami pragnąc je 
uprzystępnić w nabyciu, podzielili dwa obszerne tomy 
po 500 str. obejmujące, na cztery cześci, osobną stano- 
wiące całość. Część I. obejmuje psychologię; II. logi- 
kę; III. historję filozofii, a IV. etyke i teodycee. Ka- 
żda część kosztuje 1 złr. 25 cent., wszystkie zaś tomy 
5 złr. w. a. 

W zamiarze polecenia tego, co godne i przydatne 
do nauki, napisaliśmy tych parę słówek o gotowych 
już nakładach warszawskich, sąd o ich użyteczności i 
polecenie do użytku w szkołach zostawiając tym, w 
czyich rękach obecnie złożonem zostało ważne zada- 
nie oświaty publicznej w naszym kraju. 


— Kraków d. 24. września. (Podróż incognito i niedy - 
skrecja policji)» W dniu 22. bm. przejeżdżał przez Gali- 
cję wielki książę Włodzimierz Aleksandrowicz, drugi 
syn cara moskiewskiego, dążąc z Krymu do Wiednia, 
choć usłużny telegram petersburgski doniósł wszystkim 
biórom korespondencyjnym, że tenże z Liwądji wyje- 
chął do Petersburga, Wielki książe jechał pod najści- 
ślejszem inkognito. Młodzieńcowi temu (lat 22), przy- 
jemnej postawy, towarzyszyło trzech dygnitarzy po 
cywilnemu ubranych, i siedm osób służby rozmaitego 
stopnia i gatunku, trzymających się ną uboczu. Jnceo- 


gnito było tak Ściśle zachowywane, że, jak nam podró- 
żni opowiadają, na obiedzie we wspólnej sali w. ksią- 
że posadził ng pierwszem miejscn również młodego 
adjutanta swojego, a w ciggu całej podróży do Wie- 
dnia w. książę musiał przechodzić przez nie jedng 
przykrość, wynikająca z demokratycznego urządzenia 
naszych ogólnych komunikacyj. 

Jaka była przyczyna tak ścisłego incognito, rozumie 
się, trudno docieknąć. Uważaliśmy, że wzrok carskiego 
młodzieńca był pomięszany a chód niepewny, lecz mo- 
że to był zwykły wpływ zachowywanią incognito, ną 
nieprzyzwyczajonego do skrywania się wielkiego 
księcia. Jakkolwiekbadź, policją nasza dowiedziaw- 
szy się, nie wiemy zkąd, o przejeździe, popsuła szyki 
z takiemi trudami zachowywanego txcognito. Na dwor- 
du kolei trzech naszych dygnitarzy w białych kamizel- 
kaeh i białych  krąwatach witało szczęśliwego 
syna carskiego, — a choć ubior tych panów miał 
także znamionować uroczyste incognito, to jednak 
publiczność wkrótce się domyśliła, co było przyczyną 
tej uroczystości, tem bardziej, że na peronie policja 
cała miała niezwyczajną postawe. Semper eadem, ta na- 
sza krakowska policja !... 


— Stryj 21. września. Jego Ekse. hr. Gołuchowski 
przybył dziś do Stryja, a po zwidzeniu c. k. urzędów, 
Rady gminnej, szkoły i szpitąlu miejskiego, koło Dtej 
godziny po południu tego samego dnia odjechał do 
Doliny. 

Dnia 24. b. m. ukonstytuowała się Rada powiąto- 
wa — nasamprzód sprawdzone zostały wybory i za wa- 
¿ne uznane, Potem przystąpiono do wyboru marszałka 
powiatowego i jednogłośnie wybrano Józefa br. Bru- 
nickiego z Bucznioy; ną wydziałowycn zaś zostali wy- 
brani: Aleksander hr. Dzieduszycki, dr. Filip Frucht- 
mgn adw. kraj., Juliusz Barański, Malewski e. k. notą- 
jusz, dr. Ant. Karchesy adw. i burmistrz miasta Stryja, 
ks, Leon Szankowski g. k. proboszcz z Dulib. Na za- 
stępce prezesa dr. Fruchtmann. Zastępcami wydziało- 
wych: Julian br. Brunieki, Michalczewski e. k. naczel- 
nik sądu pow., Hryń Andrusiak , ks. Szamąta Michał 
b. łac., Beruhard Koffler i Zygmunt Zatwarnicki, 


— Z dniem lgo pażdziernika 1867 rozpoczyna sie 
w galicyjskiem Towarzystwie muzycznem nowy 
kurs szkolny pod kierownictwem artystycznego dyre- 
ktora, pana Karola Mikulego. Program: 

Nauka spiewu choralnego (męzkiego i damskiego) 
trzy godziny tygodniowo, nauczyciel p. J. Hóssli, ka- 
pelmistrz teatru polskiego. 

Nauką na skrzypcach, trzy godziny tygodniowo, 
nauczyciel p. Z. Bruckmann, dyrektor orkiestry tea- 
tralnej. 

Nauka na wiolonczeli, trzy godziny tygodniowo, 
nauczyciel p. Wollmane. 

Nauka harmonii i kontrapunktu w dwóch oddzia- 
łach, dwie godziny tygodniowe, nauczyciel p. Mikuli, 
dyrektor. 

Nauka na fortepianie: a) kurs przygotowawczy dla 
początkowych pod dyrekcją pana K. Mikulego ; b) kurs 
dla tych, którzy w grze postąpili, udziela lekcyj p. K. 
Mikuli. 

Szkolne za spiew dla dam wynosić będzie miesię- 
cznie 1 złr. w. a., dla meżczyzn 50 ct, na skrzypce 
miesięcznie 2 złr. w.a., za wiolonezele, fortepian i har- 
monie pozostaje niezmienione. 

Uczniowie i uczennice maja wolny wstęp na wszy- 
stkie koncerta Towarzystwa. 

Zgłaszającym się do zapisu udzieli bliższych infor- 
macyj bióro dyreckcji Towarzystwa (dom Lewakow- 
skich, rynek pod 1. 179), które począwszy od 27. b. m. 
codziennie od 12. do 1. przedpołudniem, 4 od 4. do 6. 
popołudniu otwarte będzie. 

Ubiegający się o miejscą bezpłatne, zecheą swoje 
prośby, świadectwem ubóstwa opatrzone, czem spie- 
szniej wnieść do protokołu magistrątu. 

Lwów dnia 23. września 1867. 

Od dyrekcji galic, Towarzystwa muzycznego. 
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Ostatnie wiadomości. 


„ Wiedeński koresponddnt Czasu pisze: „W ło- 
nie delegacji polskiej — jak mi opowiadano — 
wielka przeciwko. p. Hyemu panuje nienfność, a 
nawęt pewne rozdrażnienie, odkąd Bię na drodze 
autentycznej przekonać miano, że p. Hye z wi- 
docznem uprzedzeniem do Polaków przystępnym 
się staje pokątnym denuncjacjom i złowrogim 
podszeptom koryfeuszów świętojurskich. W kole 
polskiem wymieniano nazwiska niektórych z 
tych koryfeuszów, którzy tu umyślnie ze Lwowa 
do p. ministra przyjeżdżali, i opowiadano sobie 
0 nader czułem i serdecznem przyjęciu, jakiego 
ze strony p. ministra doświadczali. — Pojmiecie, 
że minister z takiem usposobieniem i który do- 
tąd nie potrafił przejrzeć istotnych dążeń frakcji 
świętojurskiej, ocenić całej doniosłości niebez- 
pieczeństwa, jakie jej agitacje na całą monar- 
chię sprowadzić mogą, nie może i nie będzie 
mógł liczyć na poparcie Polaków, skoro ci znie- 
woleni będą widzieć w nim sprzymierzeńca i 


| 
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poplecznika swoich przeciwników. — Prawda, 
że nikt z Polaków nie podejrzywa dotąd p. mi- 

nistra, ażeby działał w złej wierze, — owszem 
wszyscy przekonani są, że p. minister powodnje 
się jedynie uprzedzeniami biurokratycznemi, któ- 

remi przesiąknąć musiał w ciągu dłagoletniego u- 
rzędowania przy ministerjnm, które od ostatnich 
czasów nie mogło się pozbyć swojej względem 
kraju naszego a w szczególności względem Po- 
laków podejrzliwości, i które dotąd nie potraf 
jasnem i trzeżwem okiem rozglądnąć się w 
dzisiejszych kraju naszego stosunkach, przeko- 
nać się że najszczerszymi sprzymierzeńcami mo- 
narchii, życzącymi jej rychłego, silnego zorgani- 
zowania się na wewnątrz a imponującej powagi 
na zewnątrz, są dzisiaj właśnie tylko Polacy, a 
najniebezpieczniejszym wrogiem Jej całości i po- 

tegi ta mała, lecz ruchliwa i przed żadnemi 
środkami niecofająca się frakcja, która nurtnjąc 
kraj socjalnemi i religijnemi agitacjami, toruje 
tylko drogę i przygotowuje grunt cheiwemu łupu 
sasiadowi.‘ 

= Wiener Abendpost prostuje wiadomość, podaną 

w jednym z dzienników wiedeńskich, tj. Presse, 0 
dymisji p. Moscha, wiceprezesa namiestnictwa 
galicyjskiego. Korespondent  Pressy doniósł 
był, że p. Mosch otrzymał dymisję, ponieważ 
odezas urlopu hr. Gołuchowskiego miał zganić 
przełożonych niektórych władz politycznych, że 
korespondują między sobą w językn polskim. Otóż 
Wiener Abendpost w nadesłanej sobie ze Lwowa 
korespondencji uważa wiadomość powyższą za 
niezgodną z prawdą. „Chciał wprawdzie pan 
Mosch usunąć się z urzędu, z powodu chorob 

syna swego, lecz po Śmierci tegoż zaniecha 

pierwotnego zamiaru." 

Insynaację korespondenta Pressy nazywa tedy 
Wiener Abendpost tendencyjną, i dodaje, że pan 
Mosch w czasie, kiedy ząstępywał namiestnika, 
niemiał żadnego powodu, władzom politycznym 
ganić używania języka polskiego w międzyu- 
rzędowej korespondencji. 

Debatte z d. 26. bm. mówi: Wczoraj wie- 
czór skończyły się obrady deputacji Rady pat- 
stwa; protokół tych narad podpisany został 


przez ministrów. 

Monitor wieczorny z dnia 25. b. m. mówi 
w swoim przeglądzie tygodniowym © are- 
sztowaniu (aribaldego: „Każdy, oględnie na 
rzecz pataia zgodzi się na postępowanić to, 
odpowiednie konwencji wrześniowej, nad prze- 
strzeganiem której zarówno Francja jak Włoch 
troskliwie czuwać winny w interesie dobrye 
stosunków, istniejących między obu krajami.* 
Oprócz Persignyego , Walewskiego i Droui- 
na de Lhuys, wymienia La Presse także Hauss- 
manna jako kandydata do teki minieterjalnej we 
Francji. 
Dzienniki wiedeńskie nie nadeszły dzisiej- 
Szym pociągiem porannym. 


Telegramy „Gazety Narodowej”. 


Wiedeń d. 29. września. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby posłów Rady państwa 
interpelował Vidulich ministra spraw zagrani- 
cznych, czy zamyśla zreformować wojenne pra- 
wo morskie według wymagań czasu. Roser z 
kilku innymi wnosi o zniesienie małej loterji. 
Potem poczęły się dalsze obrady nad nowelą 
karną, którą zwrócono do komisji dla zmiany 
dwóch paragrafów. Wniosek do ustawy o per- - 
cypowaniu świadków wojskowych, w trzeciem 
czytaniu przyjęto. Następne posiedzenie we wto- 
res. — Komisja wyznań wybrała Sturma na 
referenta wykończonej już ustawy o małżeń- 
stwach. — Na dzisiejszem posiedzeniu był obe- 
cny członek francuzkiego ciała prawodawczego, 
Jules Simon. 

Florencja d. 26. września. Wczo- 
raj wieczór wyprawiono we Florencji 1 Medjo- 
lanie demonstracje względem uwolnienia Gari- 
baldego. Tłumy rozeszły się po wdaniu się 
gwardji narodowej i wojska. Nie było żadnego 
wypadku. Także w Genui, Weronie, Neapolu, 
Sienie odbyły się demonstracje spokojnie, bez 
wystą pienia wojska. 

Cormons (w llirji na granicy włoskiej) 
d. 26. września. Według urzędowych do- 
niesień, były w Udinie wielkie zbiegowiska zbroj- 
nego ludu; odzywały się - okrzyki rewolucyjne. 
Mieszkańcy Udine uciekają na tutejsze (austrja- 
ckie) terytorjum, | 


Gospodarstwo, przemysł i 
handel. 


Lwów, dnia 20. września. (Z giełdy.) 
kifekta i monety. Akcje galic. kolei Karolą 
Ludwika 212.57—z19,90: napoleondory: 
n90: moskiewski rubel papierowy Parco” 
pruskie bilety kasowe 1,82—1 82'/,. W ban- 
dlu towarowym nie było żadnej transakcji 
ani notowania. 
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Na wystawie płodów rolniczych w 
Warszawie podziwienie znawców wznie- 
c»: wyrób włościaniną Ignacego Szymań- 
skiego ze wsi Siemiejska Wola, powiatu 
iłżeckiegp. który bez ułatwień warsztatów 
fabrycznych, zdołał zrobić wedle własnego 
pomysłu dwie kłódki żelazne. tak sekret- 
nie otwierające się, że im i biegli Ślusarze 
warszawscy nie bez zazdrości się PTZYpa- 
trują. Inny włościanin ze wsi Kłodnica, 
pow. nowo-Aleksandrowskiego Andrzej Ko- 
sik, zrobił krypę i sam w niej przypłyt3 
Wisłą, przywioziszy swego również wyro- 
bu model domu wiejskiego z drzewa, Z 
wewnętrznym podziałem, piecami, komina” 
mi, szabasznikami i t. p.: tak krypa jak i 
domek modelowy znajdują się na wystawie, 
a doświadczeńsi gospodarze przyznaja, że 
życzyćby należało, aby podług modelu Ko- 
sika domy włościańskie budowanemi były. 
Krypę już ktos zakupił za r3. 15, a nadto, 
z czego się mocno cieszymy, Kosik otrzy- 
mał z zarządzenia komitetu wystawy rs. 
50, gdyż sam, jako ojcięc rodziny, prze: 


niósł nagrodę pienieżną nad list pochwal- 
ny. W pierwszym dniu zwiedziło wystawę 
2.398 osób, — frekwencja nadzwyczajna w 
porównaniu do udziału publiczności innych 
miast polskich przy podobnych sposobno- 
ciach, 

Z wystawy paryzkiej. Jeżeli gdzie- 
kolwiek na wystawie paryzkiej, to w dzia- 
le machin, czuje się Człowiek w pośród 
industrji całego świata, w prądzie ogrom- 
nego rozwoju, cechującego wiek uąsz, W 
wszystkich innych oddziałach, przed obra- 
zami i posągami, przed drązami i wyroba* 
mi złotnictwa, przed meblami, materjami 
na odzienie, czuje się ducha minionych wie- 
ków, których spuściznę rozszerzyliśmy , al- 


| bo-my też ukrócili, a która dostała się nam 


jako podpora lub balast i jest jakoby owym 
kwasem w chlebie, którego nigdy strawić 
nie można. Patrząc na wszystkie te przed- 
mioty powiedzieć sobie łątwo, że to wszy- 
stko mogłoby być inaczej; gdyby nie by- 
ło całych galeryj mebli, budowanych w sty- 
lu przeszłego wieku, gdyby nigdy takiej 
roboty już nie zaznano, nikt przez to nie 
poniósłby szwanku najmniejszego ; ale w 
dziale machin spotykamy się z rozwojem, 
który wszystkie stosunki przekształca ja- 
koby z konieczności i nieubłaganych praw 
natury. Postęp rozwoju tego porywa 
wszystkich bez oporu. Koleje i telegrafy 
obaliły dawne wyobrażenia 0 czasie i prze- 
strzeni, 4 podobnież znikng z wolna prze- 
sądy i zdania o nieprzebytym oporze tego 
lub owego żywiołu, o możebności i niemo- 
żebności wykonania tej lub owej prący' 
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Zelazue belki łamią się jak słoma, pod 
heblem pryskają z nich wiory jak z lipo- 
wego drzewą, najtwardsze skały przebija 
świder jakby kawał korka, stalowe bryły 
gng Się jak wierzbowe wicie, z gutaperehy 
rosną kolumny i belki. A cokolwiek w 
indastrji się tworzy, jest własnością całe- 
go Swiata cywilizowanego : angielska pra- 
są drukarską drukuje gazety w Australii, 
amerykańska machina do szycia obszywa 
wszystkie narody. Maszyny robią wszystko, 
podeszwy i indyjskie szale, szpilki i rury 
armatnie, bryły loda i płomienie clektry- 
czne. Dla połączenia odległych miejsco- 
wości wystarczą zwój drutu, a wielkie ma- 
chiny żelazne piętrzą się żeby zastąpić ku- 
charkę w pomywaniu sprzętów : ogromy 
kurczyć słę muszą a maluczkie rzeczy rosną 
w nieskończoność, — Zsiste dziwić się 
trzeba, że jeszcze wciąż ludzie mówią o 
machinąch jako o rzeczy zimnej, prozai- 
cznej: nie znam coby fantastyczniejszy wpływ 
wywierało i duszę napełniało takim podzi- 
wem nad twórczością ducha ludzkiego, jak 
właśnie dział machin na wystawie paryz- 
kiej. Rozwój industrji przy całej jedno- 
stronności Jest orginalaym i uderza ogro- 
mem, podczas gdy w sztukach z małemi 
wyjątkami wszystko trawi i trwoni dawną 
puściznę. ras. Tor. 


Stan papierowej monety zdawko- 
wej w obiegu będącej. Z końcem sierp- 
nia b. r. ogólna suma wydanej papierowej 
monety zdawkowej wynosiła (z policzeniem 
zapasów znajdujących się wę wszystkich 


kasach państwa inb w przesyłce z jednej 
kasy do drugiej) 11.611.871 złr. w. za 3 

Berno, 23. września. (Targ nu woły, ) 
Na dzisiejszy targ bydięcy przypędzono 
236 sztuk wołów pochodzenia galicyjskie- 
go. Rozprzedano wszystkie, biorze za 
cetnar wagi w całych sztukach po 25—26 


do 27 złr. Pojedyncze sztuki spr: o 
po 95—140-183 złr, przedąwan 


RER i RAWA. 


Przyjechali do Lwowa d. 26. wrze- 
śnia. Pp. hr. Rzewuski A, z Rosji, Lepi- 
cki L. z Paryża, Totino K. z Mołdawii. Mo- 


rawski H. z Podola, Czekoński L. z Czort- 
kowa, Janicki W. z Stubna, Zagórski S. 
z Lipowca, Poznański M. z Słobody, Zaż- 
kowski K, z Czerniowiec, Przeradzki W. z 
Popowa, Walicki K. z Podhajec, 
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Kurs lwowski, 
z dnia 26. września. 


Dukat holenderski |. 
Dukat cesarski >... 
Moskiewski półimperiał 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . „ . . 
Galic. listy zast. w. a. 
Galic, iy zast. m. k, 
Galicyj. oklig. indem, 
ożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. 
Akcję kolei lw, czern, 
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Telegrafowany kurs wiedeński. jW- z 


z dnia 26. września. zł. | ct. 

Oblig. dług. państ. 5%, na 100 zł. m.k,| 55)S0 
Pożyczka nar. 1854 5%, za100 zł. m.k.j 65/295 
Losy z roku 1860 . . . . . . ef 8250 
Akcje banku nar. . . . « « «+ „684/00 
„. Towarzyst. kred. na 200 gł. .]17930 
Londyn 10 fnt. szterlingów  : „124 | 15 
Dukaty cesarskie sztuka „| 5/98 
Srebro za 100 zł. w. 4. . „1121/80 


Poclągi na kolei żelaznej Karola 
Ludwika: 
(Qdchodzą ze Lwowa og. 5. m. 1O. r. 
og. 5. m. 20. w. 


f z Krakowa o g. 10. m. 30. r, 
n ” 0 g. 8. Me. 30. w. 
Przychodzą do Lwow.ao g. 8. m. 40. w. 
u 0 g. 8. m. 32. r. 


3 do Krakowa og. 2. m. 54. p. 
s : og. 6. m, 15. r. 


Pociągi na kolei żelaznej Lwowsko- 


Czerniowieckiej: 
Udchodzą ze Lwowa o g. 10. rano. 
s » o g. 10. wieczór. 


3 z Czerniowiec g. 6..25 m. r. 
4 n g. 6. 30 m. w. 
Przychodzą do Lwowa o godz. 5. rano 


z n o godz. 5. Wiecze 
> do Czerniowiec g. 8. 45, 
ŁO) A F g: 8. 1 


4 | GAZETA NARODOWA z dnia 27. Września 1867. 
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iz | | dnika któremubysmy wyłącznie, pod Te 

| A unkami korzystucmi przekazali sprzedarz 
W sobotę dnia 28. września o godz. 4. wieczór: 4 PO A E T p 


naszych maszyn do szycia, urządzonych 
czwarty i nieodwołalnie ostatni 


KONCERT PATTI 


Decydujaey sie raczą sie zgłosić franko do 

W. Kiebisch & Comp. Hamburg, 

General-Agenten Ger Handnihmaschinen- 

Fabrik des WM Heinrich Pollack 
4: Comp. 9409 1-1 


Qran, obywateli ziemskich, którzyby ze- 
f 


chcieli powierzyć mnie nrządzenie swych 
wczar » mam zaszczyt zawiado- 
© CZeIi n, mié, Że przyby wszy do 


NĄ Lwowa, czekam na łaskawe wezwania. 
e Win. Karśnieki. 
PROGR A M: ARA V Laas Ao, 
| | o | 2485 1—1 w banku hypotecznym. 
Carlotta Patti : ; 
4 rew” t 2 i pe. „Ape piwny w Ltadochoń- 
uitspiewa. l. Drugą ację z „Luuatyczki”*, | cach w dobrach Kry- 
II. Bolero z. „Sycybjskich mieszporów ”, sowice, z przyrządem 
HI. Bravour-wacjącje Procha. 3 nA wywar piwa spo- 
dem i wierzchem robiacego. w Lajlepszym 


odegrają pp. £. Willmers i D. Popper, lub i wiecej. Cheé wydzierżawienia mający, 
mogą sie zgłosić do Zarządu dóbr Kryso- 
wice w bBuchowicach Osobiście, lub też 


kERudolf Willmers $ 
( listami trankowanemi, poczta Mościska. 


odegra: I. Dzień letni w Norwegii, 
II. Sylfida, 5. sekstet z „Lucji Lammermoor“. 


L. Auer 
odegra: I. Arję Pergolesego, II. Ustęp tautastyczuy, 
III. „Souvenir de Moscou* Wieniawskiego. 


DA Tam O 2. stanie się znajdujący. 7 Piwnicami t lodo- 
Duet Mendelsohua (B dur) na fortepian i wiolonczelę, wią, jest do wydzierawienia na lat trzy 
o 
2 


2482 1—3 


—— m ara A KA 2 A 


RB" 


Najwyżej dozwolona 


LOTERJA MIASTOWA, 


90.600 talar. 
| 
| 


D. Popper główna wygrana 
odegra: I. Adagio M: zarta, 
II. Wegierskie melodje narodowe. i 
| Akompaniator pan Pohl. } 1 premia na 50,000 talarów reński:h. 
Fortepiana koncertowe z fabryki Bósendortera. l prem. na 40.000 rt. 1 na 20.000 rt. 1 na 
e dód 2 orc: a 2.000 rt. 1 na 8.000 rt.2 premie po 6.000 


t. r. 3 po 1.600 tal. r. 12 po 1.200 tal r. 
13 po 800 t. r. 106 po 400 tal. r. 105 p» 
mat” r. 100 po 86 t. r, 7816 po 40 t.r. 
i 2d. 

Ciągnienie na dniu 46 października 
b. r: Los oryginalny ealy kosztuje 4 zir. 
a losu 3 złr,, /, losu A zir, w. a 

Każdy. biorący 


Loža parterowa i pierwszego piątra 10 ztr. -- Loża drugiego piatra 8 złr. — 

Loża trzeciego piątra 6 złr. — Krzesło pierwszego piątra 2 złr. S0'et. — Krzesło 

parterowe, w orkiestrze i na scenie Ż złr. = Miejsce stojące w parkiecie 1 zir. 3 
4) 
o 


Krzesło numerowane na drugim parterze i drugiem piętrze I złr. 59 ct. — 
o Krzesło na trzeciem piętrze 1 żłr, — Wstep na parter 76 ct. — Wstę) ma 
trzecie piatro 60 et. — Galerja 3) ct. n 2466 4—9 


y los powyższej loterji, 
Otrzymuje na własne ręee los oryginal- 
ny, nie należy zatem brać je za jedno z 
promesami. 

Urzędowe. godłem państwowem zaopa- 
trzone listy ciagnicń, jako też wygrane 
pieniądze, rozsyłamy niezwłocznie. 


BROS EMS PODLE LRZY OCENA. 
A .BGWEeifiza Sy nnapbww ic 
otrzymali bardzo wielki wybór 2415 5—12 


dbmbeltówek i rewolneróv 


Zniżone ceny miejsc: 2 po 3.200 rt. 3 po 2.400 tel r. 5 po 2.000 
SP 


W pieniądze zaopatrzone złecenia wy- 
kunują się uajseislej; odbieramy także na- 
leżytość z” przekazem zaliczki na poczcie, 


i sprzedają je za gwarancją po cenach najtańszych. Udawa się należy wprosthdo" . 


| A ebruder Lilienfeld, 

SZ KOŁA MUZYCZNA. | Win ogro na Gebru & Wechselgeschift 
| 
| 


| i | Hamburg. >», o 
iwiestnictwo udzielonej, otwiera" 2409 węgierskie Ì austrjackie, GET 5 PE zizi 
KAROL KOZŁOWSKI słodkie, które co do doskonałości w kura- 


3 maan cjach- przedsiębranych. zaspokajają nieza- 
z dniem 1. października 1867 r, | wodnie wszelkie wymagani”, dostaje a teka 


N Z K 0 |, M Ludwika EbenVergera, przy plaen Bernar- 
| E U Z YC ZNĄ dyńskim co dzień świeże, i sprzeda e czę- 
ścłowo na funty lub w koszykach, również 

rozsyła je na prowincję za zaliczką pocztowa. 


Niżej podpisany ośmiela sie niniej- 

szem Wysokiej Szlachcie i Szanownej 

Publiczności podać do wiadomości, 

Że ną dniu 19. września otworzył 
we Lwowie 


sklad fabryczny 
ilcowych 1 jedwabnych 


przy płaca Marjackim w kamienicy pp. Pa- 
trAszEwazich pod 1. 439, na li piatrze, 


PROGRAM: | ! 
1) Nanką gry na skrzypcach. 2) Spiew SKŁAD HERBATY 
solowy i choralny. 3) Nankai gry na forte- 3 1] a ! | 


pianie i 4) na wiolonczeli, 


Naukę gry na skrzypcach, wspólne | | 5Sawerego Górskiego we Lwowie 
cwiczenia chóralne, smyczkowe, kwactety i przy płacu Katedr, 1.31 otrzymał zupeł- // 
kwiniery, udzielać będzie dyrektor szkoły nie świeże gatunki czarnej i zielonej 9 


ctwo, niemniej i dozór aadskierunkiem całej stać można po 3, 4 i 6 złr, funt. 241: prosząc o łaskawe uczęszczanie. 
szkoły. Zamówienia z prowineji nskutesznia ' T? { 5 
Nauke spiewu, fortepianu i wiolonczeli się natychmiast — a biorącym wiekszą J H b h 
ubejmują najzdolniejsi powszechnie żvani ilość odstepaje się stosowny rabat. 5—5 0ze u SC 
artyści. 2456 2-—12 p z Pragi. 
Ceny każdej nauki Dla e gospodarzy. Skład we Lwowie pod 1. 156 
I „A Folwark Zawadów pod Stryjeim, me- - elówny onk rai w 
tr2y razy w tygodniu, po godzinie: że przyjąć 40 sztuk bydła nt zimowkę pod w dWnym rynku. (Dawniej W | 
1) w trzy osoby po 3 złr. od ka: | warunkami umiarkowanymi. 2471 8—: sklepie b. Adamskiej. 2473 2—83 


„dej, 2) w dwie osoby po >:złr. od 


ZWZ A RZ WODO, 


Ces. król. „_ uprzywil. 


Zachrony od przeciągów tdo okiem i drzwi 


z bawełuy lakierowane (białe, czerwone, brunatne i barwy żslaza) które celują nad wszy- 
stuie dotychczasowa z powodu przymiotów elastyczności, doskonałości, tewałości i cęny 
niskiej. (rodne i ta wspomieaia, że drzwi i okna otwierane lub zamykane być mogą, 
jakby uie były opatrzone w żadne przyrządy. Łokieć kosztnie tylko £ Ceaty na ząchro- 
ne do okna, 4 6 do 1) centów na cylnd:r wa drzwiach. Ko:zt okna jednego średniej. 
wielkości, chca? je navet całe zamknąć zachroną, wyniesie najwięcej 50 centów. Sułąda 
sie zaręczenie, ż* ząchtona wyirwa i lat kilka aie zniszczona, Posyłki na prowincję 
(hurtem i poiedyaczo) uskuteczniają się natychmiast w dolu odebrania zlecenia. 
Wiedeń, Stadt Kolowratring Nr. 12 in der Luftzuzverschliessungs-Cilinderfabrix - 
Niederlage. 4 Wae: 
gy Załatw ajac zamówienia na cylindry, dołąszamy drukowane podczenie, jak postępu- 
wać należy w celu zamkniecia szczelnie. Jac. Popelarz 
24,8 1—3 Luftzugverschliessungs-Cilinder-Fabrikant. 


Olej skalny 
zakupuje w każdej ilości za gotówkę: 2411 1—3 
GUSTAW WAGENWANN w Wiedniu. 


XPrsy nadeszłej porze stawiania bydła opasowe50 na stajni, poźwalamy s big 
zxrócić uwage tych szanownych pp. włascicieli, którzyby fakowe przeciw 3zkuodom przez 
zarazę bydła ubezpieczyć sobie życzył, n2 tę okoliczność, iż bydło opasowe natenczas 
tylko ubezpieczone być może jeżeli w przeciągu 3 dni od postanowienia ną stajni do ubez- 
pieczenia podane zostanie, inwentarze zaś zwykłe każdego czasu ubezpieczyć można, 
jędnakźe w obydwóch razach dotyczace wnioski przyjete wówczas być nie mogą, jeżeli 
sasiednie miejscowości nie są wolne od zarazy bydła, || tp" 

Odnośne druki i bliższe wyjaśnienia udziel ją ajencje nasze po miąstzch i misste- 
czkach w kra u rozstawione, za których pośrednictwem albo też za bezpośredaiem od- 
nieseniem sie do podpisanej reprezentacji ubezpieczyć można. 


dd. in- 

wenta. | od bydła opasowego od. 

A pl 10) złr. na miesięcy 
ZO: 


rok | > |4|]5|[6|494 78 
ma = 


Premia ob ieza się podług następującej 
TARYFY: 


Dla Bukowiny, i obwodów Czortków, brzeżany | i 
l 206 $125'150|175|200]225 |250 


i Tarnopol ; x ~ » 
a obwodów Stryj, Stanisławów, i Złoczów 160 [1101135] 155| 175|195]210 
ę $ Sambor i Kołomyja . - 140 41023/125/145] 16: {185 [200 


| Lwów, Przemyśl, Sanok, Zółkiew, s 
Rzeszów i reszty zachodnich obwodów 120 | 80|1'5/125| 145| 165 | 180 
am wwo a ŘE T 

Oprócz tego opłaca ay jeszcze tytułem stempłowego. wpisowego i kasztów admi- 
nistraaji podług wys: kości premii następujące należytości: 


Przy premii do zir 10 złr. 1 
p > vdali a 22 „ let. 50 
» no» on 20, „ 50 „ 2 
m s» n 59 ao n 190 ; n 3 ) 
a nad 100 złr. oprócz tych 3 złr. ed nadwyżki połowe jeszcze przypadającej należytości. 
Lwów dnia 15. września 1867. 24672—6 


Reprezentacja dla Galicji, Krakowa i Bukowiny 
c.k. uprz. Towarzystwa „Azienda Assicuratrice“ w Tryeście. 
1. sekretarz D. Sienkiewicz. 2 sekretarz J. Bielanski, 


W KRASICZYNIE pod Przemyślem 
Jestto nieoce- | jest do sprzedania BUHAJ, rasy szko- 


Paa niony środek | ekiej „Ayshir* czystej krwi, 6 lat mający. 
prosty i tani 
g5 VEGE a niezawodny - 
4% 


Wiadomość na miejscu u rządcy dóbr. 


paleniu ki. p l 
Achilles Marie. 


szek, bole- 


j 2481 1—3 
PY 4 przeciw naj- | MNWUNNWZNANNOWNNNANNINO 
i| 47 GOURHANDES uporczy- 4 
jl PURGATIVES a Tre Dap ym za” | S alę fe chtunk 0W 

i mj A przenionłem z ulicy Ormiańskiej do lo. 
IE F , > s « : Ń e a 
| Ą , zamblenia kali „SOKOŁA* w ogrodzie Jezuickim 
(i cd godziny 11 do 12. 2434 2—4 

NY 


| RAY ALA | ściom żoląd- | 
> : r” Daa L A: ; 

! DARL O” A ka, wyrzu- | 

| g 


Ważne doniesienie 
dia San. Publiczności, mianowicie dla 


tom naskór- 
nym, gość- 
cowi (reu- 


matyzmowi) | Tzeźników i traktjerników 


podagrze, 
brakowi regularności miesięcznej,w wie- an m NEONODE O 
ku krytycznego przejścia pp, a w 
ogóle przeciw wszelkim słabościom z 
nieczystości krwi i zepsutych humorów 
pochodzącym. 


Prawdziwe pignłki Canvina konser- 
wują się bez uszkodzenia czas bardzo 
długi, wynalazca od niedawna przygoto- 
vuje je umyślnie zastósowane do klimatu 
Polski, 2236 9—16 

Dostać można we Lwowie w aptece bp. 
P. Mikolascha i Z. Rakera pod Srebrnym 
orłem, w Krakowie w aptece p. Redyka. 


w Brodach w aptece p. Franzosa. | RE CINE MASZY NEJ 


każdej, 3) csobne godziny trzy rá- C. k. uprz. salicyjski akcyjny do ostrzenia nożów, nożyczek, 


zy w tygodniu 12 złr. — miesięcznie. 
Wspólac ćwiczenia po dwa razy 


kos, tudzież wszelkich innych 
wyrobów nożownietwa, 


y= czyz Bank iiypoleczny we Lwowie u wa GRO: 


Utalentowanych a nieposiadających 
funduszów przyjmuje się bezpłatnie. 


we Lwowie. 


Osoby płacące w zakładzie 5 złr. | 2471 podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, iż E? Pożyteczny ten, a niezbędnie potrzebny 


Inb wyżej, mają wolny wstęp do chóru. 


De yna nę maa a wien |  DOCZĄWSZY Od dnia 21. wrz 


dzisiejszym tymczasowo pod t. 


nicy Stromengera w- ofi- 


w każźdem gospodarstwie instrument, któ. 


4 z : 16 A ; à 
a rego nieszkodliwa manipulacja nawet dzie- 
| i | cku powierzoną być może, i odznacza sie 
a szczególnem oszczędzeniem czasu, można 


A obok oczy AA z bowiem za minute 2 ży tyrżź 
dar sowion ce ie EŃ wWyciawać bedz paosłrzyć: S SS Sak A OĄDT 2-6 


cynach val. piątrze u dyrektora 
zakładu -— od 1. pażdziernika p» 
żaś w zakładzie od g. 10—12 | S 


rano i od 8—5 popołudniu. ó 50 1060 500 | 
® 3 
Przedmioty opt t zkiej 
aE TĘ 0 ajlepseych. swiezo ule 3'|. procentowe z 


pszonych szkłach, sprzedaje 
skład fakryczny Wei iR 
w Wiedniu, BĘ Pisza 4 ż 4 8 4 
strasse 40, 0 25%, taniej, niż 
po cenach przytoczonych w TE è 

cennikach dzienników. Sza- | ld C U r d d U 
nowni P. T., kupujący ze- > > | 


chcą się według rzeczonego zastosować. Nie 


RE = = aa 


przydaj ię i s zd 
REC ale, Z 8ię 1 postarzałe towary zamie- ww €© JE, wy” db "WE a €* 


amówienia nskutsezniają się jak 


najlepiej. 2203 19 —24 podaje do publicznej wiadomości, że | 
_PASTILLES a1 POUDRE od i. sierpnia i867 poczawszy. tylko | 


DU DE BELLOG 


Raport potwierdzony przez Akademi > 
dyczną w Paryżu uznaję, że osoby EH nd 
żołądek I trzewla przez użycie Węgla Doktora 
Belloc zapobiegiy w przeciągu dni kilku najdo- 
legliwszym cierpteniom. Środek ten przedaje się 
w proszku i w pastyłkach. Łeczy zatwardzenia 
najuporczywsze, a szczególniej nieoceniony jest 
ze względu na swe własności absorbcyjne | jako 
Jeden znajskuteczniejszych środków na choleryng, 


SKŁAD 


34 WlOWe ASYGNATY 


2144 23—? 


areenaa 
Dod A PN 


1000 i 58600 z 


z Sdniewem wypowiedzeniezm wydajei że wszelkie jej 
w obiegu znajdujące się ASWGNATY MASOWE 


p” we Lwowie 33—Y od i L. sierpnia 1567 poczawszy 
Z MEI tylko po 3}: od 40O i za Saniowem wypowiedzeniem oprocentowane są. 
o a a a ULL O wa ane 


Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. 
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żołądka, za- Zamówienia przyjmuję tamże codzieanie § 
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